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Szczęśliwy kto wdzięk wraz z pożytkiem  z łą c z y ł !
K r a s i c k i  w i e r s z  przedostatni Myszeidy

U ł o m e k  z X i e g i  Xllstej

P R Z E M I A N  O W I D I U S Z A .

' — -

.Nie w iedząc że żył Ezak pod nurka postacią, 
Płacze Pryjam  nad synem. Wielki H ektor z bracią 
Stawia mu grób, co próżno zw łoków  czekać będzie. 
Sam Parys na tak smutnym  nie będąc obrzędzie, 
W racał z w ydarto ż o n o , długo niosąc wojnę.
Na tysiącu okrętach plyno Greki zbrojne,
Z przysięgę zemsty w  związek zjednoczeni ścisły. 
Byliby w krótce swoje spełnili zam ysły,
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Gdyby wiatr mniej zacięty, morze mniej wzburzone, 
Dało rybno Aulidy wprzód opfuścić stronę.

Dawnym przodków zwyczajem gotujęc ofiary, 
Gdy na ołtarz złożone ogień zajoł dary ,
Spostrzegli jak węz modry, ślisko kręcęc szyję 
Po wielkiego jaworu gałęziach sie wije.
Na wierzchu w gnieździe ptaki ośm złożyły dzieci; 
Próżno troskliwa matka po nad niemi leci,
PoryWa jo woż srogi, i z dziećmi połyka.
Zlękli się wszyscy; Kalchas, co prawdę przenika, 
Tak im cud ten wykłada: „  Cieszcie się. Dana je, 
Legnie Troja , kres tylko daleki zostaje.
Narodzie! dziewięć ptaków na dziewięć lat zamień.”

Skończył, tej samej chw ili węz zmienił się w ka- 
A w kamieniu została dawna węża postać, fmień,

Cięgła burza okrętom każe w portach zostać, 
Umilkła wojna r zda się że Pan morskiej toni, ( i)  
Przez siebie wystawiony gród Pryjama broni.
Nie wierzy temu Kalchas, ale głośnym czyni 
Że krwi dziewicy żęda dziewica Bogini. (2)
Król (5) przeinaga nad ojcem, nad czułością sława. 
Ifigienja niewinna przed ołtarzem stawa.
Na jej widok nie mogę wstrzymać łez Kapłani. 
Dijana chęć przyjmuje zamiast krwawej dani,

(1) Wiadomo, że Neptun i Apollo założyli Troję.
(2) Dijana siostra Feba.
(3) Agamemnon, syn Atreusza.
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Ołtarz ofiarny g rubym  obłokiem osłania,
A za córę A try d a ,  k re w  p rze lew a łania.

L ed w o  gniew siostry  Feba został u b łag ąn y ,  
Zm iękczył się Bóg co wstrzosa trójzębem bałw any. 
N a tychm iast w ia tr  p o m yślny  nad o ł  tysioc żagli,
I ku  brzegom Trojańskim  G rek ó w  ruszać nagli.

[m o rz e m ,

N a granicach trzech światów, m iędzy  szumnem 
Między ziemio i niebios obszerne'm p rz e s tw o rze m , 
Stoi zam ek , skęd  wszystkie widzieć m ożną k ra je ,  
Skod  ze świata całego głos słyszeć się daje;
Tam na wysokiej w ieży  jest mieszkanie W ieśc i,  
K tóre  do siebie w c h o d y  niezliczone mieści.
Tysioc szpar by ło  w  dachu, wnijśpia d rzw i nie m ia ły ; 
Z głośno brzęczącej miedzi k u ty  zamek ca ły  
Dźwięk daje i dobitnie p o w tarza  co słyszy.
Ni gdzie w e w n ą trz  spokojnej nie znajdziesz zaciszy. 
Nie s łychać przecie k rz y k u ,  leęz szutn przyg łuszony  
Jaki zdała w ydaje Ocean w z b u rz o n y ,
P o d o b n y  do dalekich p io ru n ó w  łosk o tu ,
G d y  czarne chm ury  z sobo zetrze W ładca  Grzmotu. 
W c h o d y  zalega ludu  ciekawego rzesza ,
I do rzeczy  p ra w d z iw y ch  tysioc bajek miesza.
Lecz m iędzy nowościami bardzo wielki przedzia ł,  
T u  kto  błędnie rzecz jaką ledwie opow iedz ia ł ,  
P o w ta rza  d ru g i ,  coraz Fałsz większym sie staje 
G dy  do tego co słyszał, każdy  cóś‘ przydaje.
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"Wzrasta Błąd lekkom yślny , Ł a tw o w ie rn o ść  p ło ch a ,  
Sm utek b lady, czcza Radość, co się w  Bajkach ko cha ,  
Niepewne W iadom ości,  oraz R ozruch  świeży.
Sama Wieść w szystko  widzi z swe'j wyniosłej wieży, 
W idzi m o rz e ,  niebiosa’, ziemię i świat cały.
Ogłasza że się Greki w  okrętach zeb ra ły ,
Lecz juz na nich D ardana zbrojne czeka p lem ię ,  
S trzegąc  b rzegu , i w stępu  na ojczysto ziemię. 
D rogim  początek  b i tw y  płaci Grek okupem. 
P ro tezyla j najpierwszy pada śmierci łupem  , 
P ch n ię ty  dzidę H ekto ra  okry tego  sławo.
Lecz za tę śmierć Danaje zemścili się k rw aw o .
Juz się ziemia ną brzegu Sygejskim rum ieni,
Juz Cygnus tysiąc m ężów  w pędził  w  państw o  Cieni, 
W ó d z  F ry g ó w , syn Neptuna. Juz Achilla ramie 
G rom i Trojańskie szyki i zastępy  łamie.
Szuka m iędzy  rotam i C ygna lub H ektora.
C ygna znalazł; w i a t  dziesięć miała nadejść p o ra  
Śmierci d rugiem u; głosem rum aki ośmiela,
Lejcam i w óz kieruje na nieprzyjaciela;
A  silno r ę k o ,  ciężkie dźw ignąw szy  pocisk i ,
„  K toko lw iek  jes teś , — woła — lubo zgon tw ój błizki, 
„  Ciesz się jednak młodzieńcze, zginiesz z ro k P e l id a .” 
T o  rzek ł Achilles. Świszcząc leci ciężka dz ida ,  
Trafia w  p ie rś ,  lecz choć pocisk silnie b y ł  miotany, 
Przecież ostrze najmniejszej nie zadało ra n y  
T y lk o  lekko drasnęło  tarczę przeciw nika:
„ S y n u  T e ty d y !  Cygnus w aleczny  w ykrzyka .
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Że ra n y  nie odn ios łem , przestań b y ć  zdz iw iony , 
(D z iw i ł  się bowiem P e l id ) bo nie do o b ro n y ,
Lecz ty lko do ozdoby  s łuży  mi p a iż a ,
I  ten hełm z którego się kita na bok zniża.
J a ,  p rzykładem  G ra d y w a ,  lubo zdejmę zbroję 
Jednakże nigdy ra n y  odnieść się nieboję.
Nie Nereis mi m atk ę ;  ty m  ojcem się szczycę 
K tórego  m orze słucha , czczę tw o i ro d z ic e .”

Rzekł, w  tarcz Achilla strzałę w y rzu ca  cięciwa, 
Blachę, z miedzi, i dziew ięć skór zbitych przeszywa. 
Dziesiota jo w s trzy m u je ,  już pancerza bliska. 
W y r w a ł  ję ry cerz  , znow u silnie oszczep ciska. 
Trafił g ro t ,  ale znow u bez ra n y  jest ciało.
I trzecie pchnięcie C ygna przebić nie z d o ła ło , 
C y g n a , k tó ry  bez zbroi na śmierć iść się zd aw ał ,  
Jak w  C y rk u  na p u r p u r y  w yw ieszony  k a w a ł ,
Leci buhaj ognisty i rogiem go zd z ie ra ,
T aki zapał gniewnego miota Bohatera.
Uważa czyli jeszcze tkw i żelazo w  d rz e w ie ,
Jeszcze tkw iło ,  „S trac iłżem  już siłę? rzek ł  w  gniewie, 
Dawniej wszystkich, jednego dziś zw alczyć nie m ogę, 
D awniej dzielny do zw ycięs tw  torow ałem  d r o g ę , 
Jam to m u ry  L irnessu i Tenedu  z b u rz y ł ,
I Etijońskie T eb y  w  k rw i  lu d u  zan u rzy ł  
Przezemnie się Kaiku w o d y  z ru m ie n iły ,
I d w a  kroć d u m n y  Telef doznał mojej siły.
X a n t  t ru p ó w  p e łn y  więcej nie p ły n ie  z szelestem , 
On świadczy żem b y ł  dzielny, i jeszcze nim jestem.
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R zekł, chce dośw iadczyć siły , dzidę znow u  rzuca.
P rzebija tw a rd y  puk lerz  i p rzeszyw a p łu ca  
Nieszczęsnego M eneta rodem  Ł ic y jc z y k a ,
I g d y  ten  ciężko g łow o już ziemi d o ty k a ,
W y ry w a  Achil pocisk  zm azany k rw io  ciepło , 
Im ó w i: „Jeszcze m ęstw o w  ży łach  m ych  n ieskrzepło , 
Jeszcze ta sama ręk a  C ygnusa p o k o n a .”

L edw o sk o ń czy ł, już dzida silnie w yrzucona 
T ra fia , gdzie się z ram ieniem  lewem  ło czy  szy ja , 
Ale jakby  od m uru ostrze się odbija.
Zdaje się że k rew  ciecze po  C ygnusa zbroi.
W ielki Achilles m ylno  nadziejo się p o i ,
I cieszy się darem nie ; C ygnus jest bez r a n y , 
K rw io  M eneta ma ty lk o  puklerz sfarbow any . 
W idzoc Achil ze Bóstw o C ygna ubezpiecza ,
Skacze z w o zu , dobyw a śldniocego się m iecza,
L ec i na  przeciw nika z wzniesione'm żelazem 
I ta rczę  i p rz y łb ic ę , jednym  p rzeb ił razem .
N iedość na ty m  , szyszakiem  zrzuconym  z ry ce rza  
Cało siło po  trz y k ro ć  w  samo sk roń  uderza.
Cofa się C y g n u s , P elid  ty m  śmieli nastaje ,
M ięsza, b ije , i chw ili spoczynku  nie daje- 
W idzoc jak za nim pędzi ry c e rz  gniew em  zjad ły , 
P rze ląk ł się zw y ciężo n y , siły  go o p ad ły ,
C hciał u c iec— leez głaz w ielki s ta ł m u na zaw adzie. 
Dościga go Achilles, na ziemię go k ładzię  ,
P rzy c isk a  go k o lan em , zbrojo  gniecie p łu c a ,  
Rzem ień co sp inał szyszak na s z y j ę  za rzu c a ,



Sciognuł g o , już oddechu wolność urn oubierał3 
Juz. ze zwyciężonego męża zbroję zdzierał.
Lecz ocalił g'° N ep lun : znikło Cygna ciało,
I w  śnieżnego łabędzia zmienionem zostało.

P L O R E T R A
czyli pierwsza miłość H j e x m k a , IV,

. m . A r • i .» / o m . r  h- <

*<• yncjij

W  Ńerac wesołem miasteczku Gaskóńskiem, 
odpraw iano wielko uroczystość, to jest każdy dzień 
b y ł uroczysty bo K ról Francuzki Karol IX . zśw ie- 
,tnym dworem  swoim p rzyby ł odwiedzić Królowę 
]Sawarry. Pisano o te’m w starej Kronice miasta Ne- 
rac pod  rokiem i566.

Te odwiedziny m iały pow ód bardzo w ażny s 
Ytctról przyw oził kró low y Joannie młodego Henryka, 
k tó ry  się dotod chow ał w P aryźu . Joanna była go­
dną m atkę bohatera. W iadomo jak sobie postąp iła  
gdy  ulubionego H enryka  na św iat w ydała. Jej oj* 
ciec H enryk d'A lbret wziął do ręki szkatułkę złoto 
ze złotym  łańcuchem , p rzystąp ił do łóżka cierpiącej 
i rzek ł: „ P a trz  c o rk o , to wszystko będzie tw o je , 
jeśli mi piękną, Gaskońsko piosneczkę laśpiewasz.’*



25a

I śpiewała gdy się dziecię rodziło. Ojciec włożył 
jej na szyję łańcuch z lo ty ,  oddał złoto szkatułkę, 
„ a le  — zaw oła ł— za to on jest m ó j!” i ścisnął no­
wo narodzonego. Matka przecież nie dała go sobie 
odebrać.

Teraz H enryk  kończył rok piętnasty, lecz w y ­
glądał na ośmnaście, tak się ułożył i wyrósł. W pra­
wdzie jeszcze puch najlżejszy nie zarastał jego bro­
d y ,  na twarzy krew  z mlekiem walczyła, lecz ser- 
ce już biło na swoje'm miejscu, a rece  zatwardniały 
od pracy i broni. Lubił konie, łow y, biesiady. Roz­
t ropny  Lagaucherie nauczyciel młodego X ięcia , do­
świadczył z nim prawdziwej męki, ale miał nieomyl­
n y  sposob wstrzymania Henryka wpośród najwię. 
kszego zapału. Tym były  słowa : powinność i honor.

Ludzie w  Nerac daleko miłej patrzyli na pię- 
knego H enryka , niz na cało wspaniałość majestatu 
króla Francuzkiego, bo Karol chodził zawsze z tw a­
rzą poważno i su row ą , ledwo dziękował gdy go wi­
tano ; młody Xiożę uśmiechał się w p ra w o  i w lewo, 
i kłaniającym chętnie się odkłaniał; osobliwie uśmiech 
jego był nadzwyczaj ujmującym, tak mówiły panien­
ki w  Nerac.

W  orszaku Króla byli jeszcze i inni, odważni 
i piękni młodzieńcy, jak Xiqze Gwizjusz trzema laty  
starszy odXiecia Bearnu, jednak tylko na Henryka. 
spoglądano mile, bo on również patrzał na wszy-
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stkich. Gwizjusz wiedział o l e m , zasmucił s i ę , i nie 
największym  b y ł  przyjacielem powszechnie ulubio­
nego. Oba razem by li  w y c h o w an i ,  razem w zro ś l i ,  
lecz rzadko b y ł  pokój m iędzy n iem i, i zawsze K ró l  
Francuzki musiał ich sodzie i godzić. Z tego p o w o ­
du  cieszył się H e n ry k ,  ze pozostanie p rz y  m atce ,  a 
n aw et p rzed  rozstaniem , częste jeszcze iniędzy nim 
a Gwizjuszem  p o w s ta ły  zatargi*

„  Dziś będzie strzelanie do celu ! ” rozeszła się 
wieść po m ieście , a w kró tce  nastąpiło samo ig rzy ­
sko. K ró l b y ł  dob rym  strzelcem , dow iód ł tego p o d ­
czas okropnej n ocy  Świętego Bartłomieja. W  Ne- 
rac niewinnie) u ży w ał zręczności swojej, bo pom a­
rańcza  w  pewne'j od ległości,  b y ła  celem do k tórego  
mierzono.

G dy  K ró l  lub X iożę postanow i b y ć  najlepszym 
w  jakiej sztuce , n ie ła tw o  kto  śmie go po k o n ać ;  tak. 
i tu się działo. Żaden z dw orzan  nie trafił  do  celu, 
b y  n iepozbaw ić Karola  tego zaszczy tu ,  czyli raczej 
p rz y w id z e n ia , że p o d  słońcem najlepiej strzela. G w i­

z ju s z  zręczniejszym b y ł  od niego, ale rów nie  zręcz­
n y m  dw orzaninem . Naturalnie  strzała jego bokiem  
m inęła  pom arańczę. Wiele by ło  p rz y to m n y c h  w i­
d z ó w ,  i w szyscy  w  dobrej wierze m yśle li ,  że K ró l  
b y ł  mistrzem pom iędzy  innem i, bo p o s trza ł  jego le­
d w o  co pom arańczy  nie drasnoł. Ale prośc i  ludzie 
nie znali się na sztuce dworskiej.

T om I I  2 ?
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Teraz  kołej na N w i a  ’B td m u . W y  sto p i ł ,  p rz y .  
m ierzy ł,  a s trzała  jego na dw oje  złote jabłko prze­
cięła. Szmer sp rzy ja jący  p o w s ta ł  m iędzy widzami? 
piękne Gaskonki coś z uśmiechem szepta ły  sobie do 
ueha> K ró l  Spojrzał zim no, a n aw et ztliechęcio.

P o d łu g  p raw a  igrzysk chciał H en ryk  kplej ro z­
poczynać. Przeciwnie K ról pom yśla ł :  „P rzec ież  ja 
K r ó l , ” i nieąlał sobie odebrać zaszczytu pierwszego 
Strzału, więc rzek ł :  „Z aczn ijm y  podług  przyję tego 
p o rząd k u .” „ N i e !  — zaw ołał  Henryk, — podług 
p r a w a ! ” K ró lo w ie ,  osobliwie w gn ieW ie ,  n iełubio 
zw ażać na p rzep isy  , a g d y  H en ry k  uporn ie  z miej­
sca n ieu s tęp o w ał,  K ró ł  niecierpliwy odepchnął go 
na  bok  ; ognisty  Xię)żę nap iętym  łuk:em w ym ierzy ł  
p rzec iw  K ró lo w i,  k tó ry  w  przestrachu  u k ry ł  się za 
najgrubszym  ze sw ych  dw orzan. N a w idok  tego ży­
w ego  szańca k tó ry  d rżący m  swoim  ogromem K ró ­
la ,  a siebie rękami zasłan ia ł ,  X iożę Bearnu mimo 
całej zapalczyw ości,  zaczął się śmiać do rozpuku. 
M łodego ' H enryka  p o p a r ły  dziew cząt chichotki. 
■Śmiech jest chorobo  zaraźliwą *, za dziewczętami ma­
tron y, za m atronam i,  m ężczyźni śmiać się poczęli. 
W szystko się śm ia ło ,  dw orzanie  ty lk o  nie wiedzieli 
Jako minę u łożyć ,  w  te'fn K ró l zaw o ła ł :  ,, O d p ro w a­
dzić Xięcia.” Szczęściem ro z tro p n y  L a g a u c h e r ie  b y ł  
także przy tom nym . Wzioł swego w ychow ańca  i za­
p ro w ad z i ł  do zamku. Jeszcze z daleka rozlegał się



śmiech Xiożęcia. T o  małe nieporozumienie w k ró tce  
z a -o d z o n o \  o rzecz tak  d robno  nie w yda ję  lyojny,

O

a H e n ry k  K ró la  przeprosił .

Nazajutrz strzelano znow u do pom arańczy . 
W szyscy strzelcy p rz y b y l i ,  w idzów  b y ł o  więcej niz 
p ierw ej, bo rozum iano , ze codzień będzie można się 
naśm iac , ty lko  K ró la  b ra k o w a ło ;  w s trz y m a ły  go 

w ażne sp raw y.
T ę  razo w szyscy  lepiej trafiali. Ludzie w łS e  

rac  pojęć nie m ogli,  jak D w orzanie przez jednę noc 
tak  się wprawili.  W kró tce  wszystkie  pom arańcze 
strzaskano. W ytkn ię to  cel dalszy, i tam ró w n e  szczę­
ście sprzyjało. Osobliwie X i ą k  G m z ju s z  okazał się 
mistrzem. W ym ierzy ł  i roz łupa ł  ostatnio pom arań­
czę. Z m artw iło  to  H enryka  , nie miał juz do czego 
s trze lać , a chciał się jeszcze raz z Gwizjęszem zmie­
rzyć. Spog lędał w  około jaki cel by  m ożna obrać, 
i u jrzał w pośród  w idzów  śliczne piętnastoletnie dzie- 
WCzę. W prostej odzieży i s łom ianym  k ap e lu sz u ,
stała pomiędzy innemi z wdziękam i miłości, a niewin­

ności uśmiechem.

Spiesznie poskoczy ł H e n ry k  do tej wieśniaczej 
W enery. Prosił o różę k tóro  p rzy  piersiach n o s i ła , 
a otrzym ano zawiesił w  miejscu pom arańczy .

Gwizjuszu jesteś zwycięzco. Tob ie  p ierw szy  
s t r z a ł ’ przynależy . Oto n o w y  cel. M ierz '.” Tak
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zawołał Henryk prawie bez tchu przybieghzy, w y­
sysając krew z pa lca , w  k tóry  go róża ukłuła. p a. 
lec bolał go ale nie ty le , jak niewiedzieć coś i dla­
czego.

Gwizjusz strzelił i chybił. Henryk  naciąga łuk, 
m ierzy , spogląda na ró żę , potem ukradkiem na tę 
od której jo o trzym ał,  strzela, i  środek kwiatka 
przebija.

„  Zwyciężyłeś ! ” — zawołał Gwizjusz — ale Xię- 
że Bearnu chciał się zupełnie przekonać, i pobiegł 
do celu. W yryw a z deski strzałę na której przebita 
róża mocno się t rzy m a , biegnie do pięknego dzie­
w częc ia , i z lekkierr skłonieniem oddaje jej kwiatek 
na pocisku zwycięzkim.

„ T o  szczęście — rzecze —j winienem darowi 
twojemu.”

„Biedna róża! — zawołało ^dziewczę — mało 
rączkę zdejmując ją ze strzały.”

„  Słusznie za to przewinienie wydaję ci niego­
dziwą strzałę.”

j, Na cóż mi się p rzyda?”

„ W ie rz ę ,  bo daleko mocniejsze jest to cze'm 
ty ranisz.”

Zarumieniła się maleńka , spojrzała na dó ł,  za­
milkła, i młody Xiożę stanął cały w  ogniach, a nie
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wiedząc co dalej m ó w ić , skłonił się i pobiegł do 

swoich.

G dy  strze lcy  w racali do z a m k u , spojrzał Ilen- 
. r y k  n a  t łu m y  przem ijających się w idzów , ale me spo ­
strzegł tego czego szukał.

„  K to  by ła  ta m ała d z ie w c z y n a , od  któ- 
re'j rozę d os ta łem ” zapy ta ł  się jednego z dw orzan  

swojej matki.

, ,  Córka zamkowego ogrodnika.”

„ J a k  się z o w ie ? ”

„ Z a  p a rę  la t będzie F lo r ę ,  teraz zow ie się je­

szcze F lore tko .”

„  Floretko.! ” p o w tó rz y ł  H e n r y k , i raz jeszcze 
sie obejrzał. S łyszał on często w swojem życiu ten  
w y raz  miłos'ć. Jakże nie słyszeć o miłości na dw o­
rze Francuzkim  ? Znał w y r a z , w k ró tce  poznał i i- 
Stotę. Cnotliwa Floretko  godną b y ła  jego serca ,  a- 
le dobre  dzieci nie wiedziały jeszcze co się z niemi 
dzieje. Floretko  cały dzień widziała p rzed  sobą H en­
r y k a ,  z różo na końcu  s t rza ły ;  noc  w  śnie w ie rn y m  
p o w tó rz y ła  jej ten  obraz pochlebny. H e n ry k  w  o- 
orodzie zam kow ym  biegał od  kw iatka  do k w ia tk a , 
oglądał je i c a ło w a ł ,  w  nadziei że natrafi  na tak i ,  
k tó ry  usta F loretki d o tk n ę ły ,  albo z załolonem i r ę ­
kam i oczy w  ziemię w lepiw szy  zdaw ał się myśleć 
głęboko. On szukał ś ladów  małej nóżki pięknego
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dziewczęcia. — Raz idąc za takim śladem , p rzyb liży ł 
się do zdroju w o d y ,  a zapuszczając się coraz dalej,  
stanął przed m ałym  domkierp , k tó ry  do zam kow ych 
gm achów  p rzy ty k ą ł .  Chciał się spy tać  kto w niejp 
m ieszka ,  ale nikogo nie zas ta ł ,  ty lk o  strzała z prze­
bito ró ż o ,  leżała na oknie. P rze lękn iony  jak g d y b v  
jako poczw arę  w idz ia ł ,  cofnął się i w róc ił  do zamku.

W ieczorem pobiegł do ogrodu. Jpż m jerzchnąć 
zaczynało, ale w zrok  jego b y ł  do b ry ,  i w  oddaleniu 
postrzeg ł dziew czynkę niemniejszo nie w iększo od  
F lo re łk i. Napełniła  w iadro  w o d o ,  w ło ży ła  na gło­
w ę  i poniosła  ku domkowi. Nieustannie m iły obraz 
stał m u p rzed  oczyma. W  zamku daw ano m ały  ba« 
lik, tańcow ał z x i |żn iczkam i i p ie r w s z e m i pięknościa­
mi dw orsk iem i,  ale żadna niebyła tak hoża i lekka 
jak ta  co z wiadrem  na głowie m iędzy krzakam i zgi­
nęła  p rzed  jego okiem.

N azaju trz  jak najraniej już H e n ry k  b y ł  w  ogro­
dzie. Z ryd lem  ną plecach pob ieg ł  ku zdrojowi, bo  
całe miejsce w  około by ło  zdziczałe i zarośnięte. 
Kopał szeroki ok rąg  około studzienki, kopał bez od­
poczynku  całe rano , a zalany po tem , w  czystym  zdro­
ju, z k tórego  nieznajoma czerpała, usta jego znajdow a­
ły  ochłodę. O d p ra c y  w racał do zamku. G d y b y  się 
jeszcze kilka chwil za trzym ał, m iał  b y  b y ł  św iadka 
swojej p racy ,  bo  wtenczas właśnie  F lo re tka  p rz y ­
chodziła po  w odę ,  a gdy  świeżo skopano ziemię uj-



rżała, zdziwiła się że tak rano czeladź ojcowska juz 
ty le  zrobiła. P ow róciw szy  do d om u , m ówiła o 
tem staremu Łukaszow i, z d u m i a ł  się pow ażny ojciec 
bo sam nie wiedział o niezem. Poszedł do zdroju , 
a w i d z ą c  zniszczony trawnik zw ołał ogrodniczków, 
i  zapytał ich z gniewem który się odw ażył bez jego 
r o z k a z ó w  tu k op ać , ale żaden nie przyznał się do 
roboty; Ńa to sam Łukasz stracił g łow ę, memogoc 
pojęć kto się mięsza.do j e g o  urzędowania. ’Więc b y
o d k r y ć  szkodnika, c z a t o w a ł  dzień cały, leczn iczego  
się n i e d o c z e k a ł .  Familji albowem Królewska w y ­
jechała do sąsiedzkiego zaniku i dopiero późno w  
w i e c z ó r  wróciła. Nazajutrz b y ły  zabawy w zamku 
a X iożę musiał się t e  n i c h  znajdować , w ięc ty lko  
n a j r a n n i e j s z e  godziny p a  w c h o d zie -s ło ń ca  m ógł o- 
g r o d n i c t w u  pośw ięcić . Wtenczas kopał i brozdził 
świeżo ziemię, brał najpiękniejsze kw iaty, i przesa­
dzał je koło zdroju.

Prży tej robocie nikt go niewłdżiał, a co jeszcze 
b y ło  s m u t n i e , szem, i on niewidział nikogo. W rócił 
w ie c najkrótszą drogo do zam ku, ale ta najkrótsza 
droga, zaprowadziła go daleko. . , aż do małego dom- 
k u .* Ukradkiem spojrzał w  okienko, aby w idzieć pe­
w ną strzałę, lecz jakże biło jego serce , gdy  ujrzał 
w  oknie mało dziew czynkę, a okno b y ło  o tw a r te ... 
niebo otwarte dla niego. Floretka w  nim stała s 
czarne w łosy  splatała około g łą w y . P rzy niej leża,
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ly kwiaty, dla których miejsce juz to na głowie juz 
przy piersiach przeznaczyła.

Henryk skoczył na ławkę, i stanoł tuz przy 
niej. Piękny rumieniec powlókł niewinno twarzy, 
czkę. On pytał czyjej może pomóc do ubrania, ona: 
dlaczego tak rano przybył do ogrodn. Jemu zdawa- 
ło się że niejest rano ; jej że niepotrzebuje pomocy. 
On utrzymywał, źe i bez żadnej ozdoby jest pięknę, 
ona prosiła, żeby sobie z niej męża rtował. Jemu żal 
było że jej oddał różę i niezachował sobie na pamiątkę, 
je j: że niema piękniejszych kwiatków któreby jemu 
mogła ofiarować.

Podczas tej ważnej rozmowy, odezwał się głos 
Łukasza i wezwał Floretkę do siebie. Skłoniła się 
i znikła.

Gdy Łukasz w południe od roboty wrócił do 
domu, rzekł: „Kto mi też te figle płata? Nieznajomy 
ogrodnik znowu dziś pracował. Oto nawet liszki po­
robił, porównał, i niektóre kwiatkami zasadził. Ja­
kem tylko wstał, już robotę znalazłem skończono, a 
robotnika niebyło. Całe rano czatowałem , ale na­
daremnie. Tu wtem jest coś niedobrego, kto wie 
Co to w  nocy przy księżycu pracuje?”

Gdy wieczorem Florelka z wiadrem do zdroju 
pobiegła, przyszło jej na myśl, że może Xioże jest 
tym ogrodnikiem, bo z rana z tej strony do jej o- 
kna przyszedł.
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Gdy d w ó r po zachodzie słońca się ro z szed ł, 
H enryk  w p ad ł do o g ro d u , i koło w o d y  znalazł ka­
pelusz F l o r e t k i .  P rzy c isn ę ! go do se rca , po  ciem ku 
u rw a ł najpiękniejsze kw ia ty , niebiesko w stążko  kto- 
ro  z z a m k u  p rzy n ió sł p rzy w iąza ł je do kapelusza ,
- p o b ip g łd o  dom ku ogrodnika. Juz w szyscy  sp a li: 
on zawiesił kapelusz na oknie. N azaju trz  F io re tk a  
w stała  przed słońcem , bo chciała ojcu tę  pociechę 
sp raw ić  i w yśledzić nieznajomego. P rz y  tern by a 
nieco c iekaw o , jak w szystkie dziew częta. P rzy  tern

może «Pała ieszcze m y śl i ™ 0* ’  ale Zt?> n ikopm  Sl? 
nie zwierzyła?

U braw szy  się po  c ich u , gd y  okno o tw o rz y ła , 
ujrzała niebiesko w stążkę i kw iaty . Uśm iechnęła się, 
ale i w estchnęła zarazetp. „  Ach on juz b y ł raniej

o d e m n i e .  ”

W z i ę ł a  w stążkę, p rzepasała  się nio i w y sk o czy ­
ła  z okna na ła w k ę , z ław k i na ziemię. Dom  m iał 
w praw dzie p o rząd n e  d rz w i, ale n iem o żn a ich b y ło  

o tw orzyć bez hałasu.

Szła i w strzym ała  się znow u. ,, P ew no  ?a. p ó ­
źno p rzychodzę . On pracuje ty lk o  p rz y  k sięży cu , 
jak  mój ojciec p o w ied z ia ł, a tu  słońce w k ró tce  w sta­
nie późno  idę.” T ak  rz e k ła , i chciała p o w ró ­
cić , szła jednak coraz dalej. „  G dybym  go jednak 
zasta ła , cóżby pow iedział że tak  rano  przychodzę ?
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Pójdę do domu, wezmę wiadro z sobo. Pójdę.” i 
poszła do zdroju.

Juz słyszała szmer wody, już ujrzała zbróżdżo- 
no ziemię, ale nikogo n iebyło . „Przynajmniej j*. 
żeli odszedł nie musi być daleko.” Schowała się w  la. 
sku bukow ym , i usiadła na trawie. Nie masz nikogo!

W  te'm dwie obce ręce lekko zakryły jej oczy. 
Zlękło się biedne dziecię. Miły głos rzekł jej do u- 
cha : „ Zgadnij Floretko kto jestem ? ”

Zgadła, ale nie wydała się z tein co myśli, i rze. 
kła z uśmiechem: „Znam  cię Joasiu. Masz na palcu 
obrączkę k tórą  ci dał Lubin.”

,, Mylisz się — głos odpow iedział— a za to że 
nie zgadujesz, sprawiedliwie muszę cię ukarać.” A 
usta które to mówiły wycisnęły pocałowanie na pię­
knej szyi Floretki. Ta kara tak się jej zdała dotkli­
w o ,  że koniecznie chciała się w yrw ać , ale daremnie.

Widząc że się próżno mocuje, rzekła: „Dajże 
mi pokój, Minetko, pusta dziewczyno. Chcesz się 
zemścić za to  żem ci niedawno najlepszą rozmowę 
z twoim lubym przerwała.”

„Jeszcze się mylisz.” głos odpowiedział, a głos 
ten zmienił się za karę w trzy  pocałowania.

Za każdo razo chciała się w yrw ać Floretka, a- 
le nic nie pomogło. Jednakże zdaje się że nie bar-
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dzo chodziło jej o tę wolność, bo czemuż nie wymieni­
ła tego , którego poznała.

«

„ T o  j u ż  ty  jesteś niedobra Róziu. Może się 
gniewasz żem na ciebie migdałami wczoraj rzuciła, 
p r z e s t r a s z y ł  cię zapewne ten grad niespodziany, 
m o ż e ś  rozumiała że się niebo n ad to b ę  zapada.”

„"Wcale n ie!” odpow iedziano, a gaad poca­
ł o w a ć  obsypał jej szyję. Lecz w  mgnieniu oka od­
w róciła się Floretka , a piękna główka W yrwała się 
zniew oli. H enryk  uśmiechnął się , Floretka pogro- 
ziła p a l c e m :  „  Mogłamże się spodziewać że Pan bę­
dziesz tak niegrzeczny. W idzę żeśię przed nim strzedz

Prosił jo o przebaczenie za tę  śmiałość. Daro- 
w anoby mu bez teg o , ale że się upokorzy ł, w ięc 
chciano go ukarać. W ten czas to słuchać było jak 
tkliw ych słów  H enryk dobierał, jak Floretka zasę­
p iona, odwracała się od niego, jak on krokiem do 
n iej się zbliżał, ona się krokiem cofała. Wi’eście i 
łzy  dobyły  się z jej oczów. Mimo tego , on mó-wił 
bardzo w iele, ona bardzo m ało, a udawajoc że nie 
słyszy, obnażała z liści pobliskie krzaczki.

Widząc daremno swojo pracę, zaw ołał: „ P ó j­
dę więc piękna Floretko! P ó |d ę , kiedy mój w idok 
tyle cie m artw i, kiedy niewinnego żartu darować 
nie umiesz. Ju  ̂ mnie oczy tw oje nie zobaczo; ale

potrzeba.
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przynajm niej pow iedz mi na pociechę jedno s tó w k ą  
p o w ied z , że się nie gniewasz.” w estch n ę!, i uk ląk ł 

p rzed  nio.

W  m ilczeniu z dobroc ią  Spojrzała na pięknego 
m łodzieńca, ale w idząc go na kolanach, n iem ogła się 
dłużej u trzym ać, w szystk ie liście rzuciła  m u na gło* 
w ę , i z głośnym  śmiechem uciekła.

Pobiegł za n io , rozw eselili się oboje. ^ P rz y ­
znaj mi się m łody paniczu (rzekła F lo re tk a) źe się 
m ieszasz do zatrudnień mego ojca.”

P rzy zn a ł się H enryk . „K iedy  F lo re tka  p rzy j- 
dzie do zdroju  (rzekł) a znajdzie ko ło  niego najpię­
kniejsze k w ia ty  , natenczas ch cący  n iechcący  musi 
Sobie o m nie p rzypom niećj”

„Jaka d obroć  (rzekła F lo re tk a) alfe m ój ojciec 
n iek o n ten t z tego. N iszczysz m u ogród  i przesadzasz 
kw ia tk i w  nieSwoim czasie. W szystkie muszo pow ię­
d n ąć . P ró cz  tego n ig d y  ich n iepodlew asz.”

„G d y b y m  m iał jakie naczynie.”

„O to  n ie tru d n o , 0 kilka k ro k ó w  w  tej g ro c ie , 
jes t konew ka do polew ania .”

Pobiegli do g r o ty ,  a pod law szy  k w ia ty , ani 
spostrzegli jak czas u p ły n ą ł. T rzeba się b y ło  ro z to ­

czyć.
O dtod  Xiozę. i w  dzień zaczął nad  swoim  o-



grodem pracować. Sam Łukasz mu pom agał, Flo- 
retka p o d l e w a ł a  kw iatk i, nawet Królowa Joanna, 
przychodziła się przypatrzyć synow i, tylko Kró­
low i F r a n c u z k i e m u  nie bardzo się to pqfiobalo, mniej 

jeszcze Gwizjuszowi.

Floretka i H enryk bawili się z sobę j^k dzieci. 
Poufali jak b ra t z siostę spokojnie używali chwil obe­
cnych, nietroszczoc się o przyszłość. Floretka ni­
gdy niepomyśliła, ze jej kochanek jest synem wiel­
kiej K rólow y. Widziała w  nim żywego i wesołego 
młodzieńca, k tó ry  w  prostej odzieży nieróżmł się m- 
czem od innych ludzi z miasta. H enryk z swej stro ­
ny n iedba ło  piękności dworskie, prócz F loretki mc
niewidział ujmujocego. Przy pracy wzrok jego spo­
czywał na hożej ogrodniczce, a tak  nigdy prawie 
niedokończył tego co zaczOł. To tylko niepodoba- 
ło sie młodym ludziom, że dłuższo część dnia trze­
ba było przepędzić za ogrodem niż w ogrodzie. We­
zwali wiec na pomoc wieczora; wprawdzie po Xię- 
5 ctt niemożna było pracować, ałe sam spoczynek
ileż miał słodyczy.

„O dziewiątej wieczorem przyjdę tu  do studni.” 
rzekł H enryk i spojrzał na Floretkę.

„O te czasy już sypia mój ojciee." — odpowie­

działa Floretka.

„Alę ty  ’• czybyś nieprzyszła T\



Z uśmiechem kiwnęła główko: „Jeżeli wieczór 
będzie jasny.”

O dziewiątej juź Xiożę siadł p rzy  zdroiu. Czas 
by ł posępny i chm urny. Niebyło Floretki. „  Ah 
pew no ona nieprzyjdzie. Obiecała że jeśli będzie 
pięknie.”

W tetti coś mignęło się w  gęstwinie. F lo re tk a to  
przybiegła z wiadrem po wodę. Z uniesieniem dzię. 
kow ał jej H enryk, a wpierw szem  pocałow aniu które 
oboje dzielili zapomnieli o czasie i świecie.

Kilka dużych kropel deszczu spadło na n ich , 
nieczuli tego, az mocniejsza Majowa ulewa przym u- 
siła ich szukać schronienia w  grocie pobliskiej. Bez 
zalu znieśli tę  małą przygodę. Gdy księżyc błysnął 
w yszli trzym ając się za rę c e , H enryk wziął pełne 
w iadro na głowę, Floretka wspierała się na jego ra- 
mieniu, l a k  przyszli do domu Łukasza. S tary oj­
ciec już zasnął, H enryk dał wiadro Floretce ona mu 
w  nagrodę pocałowanie. „D obra noc droga Floret- 
ko .'” „D obra  noc, mój przyjacielu !”

W ieczór p rzy  studni spędzony , niezdawał im 
się nudzącym  ; odtąd czy było chmurno czy jasno , 
schodzili się zawsze o dziewiątej godzinie. Tak u- 
p ły n ę ly  cztery tygodnie pięknej wiosny. Co wieczór 
X iężę niósł wiadro swojej ulubionej.

Ojciec Floretki nie uważał na t o , że od owego
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w ieczora tak  późno do studni chodziła , lecz roztro* 
p n y  L a g a u c h e r i e  spostrzegł, że codzteń o pew nej godzi* 
n i e ,  m ł o d y  X iożę n ik n ą ł, i ze, choc najpiękniejsza ja­
śniała pogoda, w ierzch jego czapki zawsze b y ł m o k ry . 
D ługo nie m ógł przen iknąć tej zagadki. X ioże n i­
g dy  nie m ów ił co cz y n i, i nauczyciel o to  go nie 
p y ta ł ,  ale to  jednostajne m oknięcie w zbudziło  jego 

ciekaw ość.

P ew n ego  razu p o szed ł śledzić nocnego w ęd ro­
w nika. S p ostrzeg ł go p rzy  z d ro ju , sp ostrzegł p ó ­
źniej nadchodzącą kobietę-, a w krótce oboje zn iknę­
li. Teraz doszedł p o ło w y  zagadki, ale zm oczen ie  
czapki n ie b y ło  jeszcze w ytłum aczonem . W ięc ostro*  

żnie zbliżył się do n ich , podsłuchał icb sz e p ty , i uj­
r z a ł ,  jak z w iadrem  na g ło w ie  zw ró c ił się X iozę do  
dom u o grod n ik a , m łod o  F loretk ę w spierając swo* 
jem ram ieniem .

Z m arszczył się Mentor i w strzą sn ą ł g ło w o . O- 
p ow ied zia ł K r ó lo w y  sw oje sp ostrzeżen ia , która w  
g n ie w ie , chciała sy n o w i ostre p ow ied zieć  kazanie.

„N ie , najłaskaw sza P an i — rzek ł L agaucherie — 
N agana i kara  nie g n ęb ią , lecz d rażn ią ty lk o  nam ię­
tność. O ddalenie i w zbudzenie szlachetniejszej ż ą ­
dzy , jest najlepszem  na nio lekarstw em .”

T ak m ó w i ł  L agaucherie, a K ró low a p rzy ję ła  ro z ­
tro p n o  radę. N azajutrz z rana  p rz y s tą p ił nauczyciel
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do młodego X iożęc ia , wspom niał że świat juz czy­
n ó w  po nim w y m ag a :  ze k to  się kształci na w ładcę 
ludu , ten  w  walkach z przeciwnościami losu, i zw ła-  
snemi namiętnościami, rów nie  jak na polu  s}a w y jedno 
zawsze winien mieć hasło : „  Zw yciężyć  łub um rzeć.”

P o  tym  wstępie doniósł mu jak najofcojętniej, ze 
dnia następującego K rólow a z całym dw orem  je- 
dzie do zamku P a u ,  lecz że sam Xioże k ró tko  tani

'  c

z ab aw i,  i natychm iast uda się do Bajony, widzieć 
zjazd Króla F ran cu zó w  z Królow  ą Hiszpańską H en­
ry k  słuchał go w  milczeniu. Ciężki żal m alował się 
na jego tw arzy ,  Lagaucherie uda ł  że tego nie widzi, 
i  na inne przedm ioty  zwrócił rozm ow ę. K rólow a toż 
samo czyniła. Mówiła wiele o świetnem zgromadze­
niu w  Bajonie, o u r o c z y s t o ś c i a c h  jakie tam będą  mia­
ł y  miejsce, o s ław nych m ężach , k tó ry ch  tam Hen­
ry k  zobaczy. Cóż miał na to odpowiedzieć, ani m ógł 
pom yśleć  9 dalszem pozostaniu  w  Nerac. Jakże 
m ógł ąchadzkę nad  zdrojem przenieść nad  zjazd 
w  Bajopie?

Z najpierwszo gwiazdę w iec zo rn ą , już Xiożę 
stał zam yślony  nad  studnio. F lo retka  z radościę  nad­
b iegła, lecz g d y  jej m ów ił  o bliskiem rozstan iu , le­
d w o  nie omdlała z żałości. K tóż  opisze jej rozpacz, 
k to  opisze eo H en ry k  cierpiał? Ścisnąwszy się wza­
jemnie, żałowali i cieszyli się oboje.

„  Opuszczasz mnie H e n r y k u ! — rzekła zapła-
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kana dziewczynka — Cóż mi teraz pozostanie? Cie­
bie jednego miałam naśw iecie. Zapomnisz o m nie, 
a mnie śmierć chyba pocieszył”

Nie oddalam się na zaw sze, — odpowiedział 
H enryk  — W rócę ja do ciebie , bo do ciebie należę, 
a o czemże miałbym pamiętać gdybym  o tobie za-

„ 0  H enryku, ty  już niewróćisz, a jeśli wrócisz 
n i e  poznasz twojej F loretki.”

„N ie  Florelko! — ty  jesteś Szczęśliwszo ode* 
itmie. Zostajesz tam gdzieśmy byli szczęśliwi. W  tych  
wszystkich kw iatach, będę ży ł dla ciebie, ale ja 
gdy się oddalę , stracę wszystko od razu, i w pośród  
tysiąca ludzi będę sam otnym , będę nieszczęśliwym.

Tak długo z sobę mówili. Ł zy , przysięgi, uści­
ski, nowe wątpliwości, nowe zaręczenia następow a­
ły  po sobie, aż zegar z wieży zamkowej przypom niał 
im czas rozstania.

Z żywością porw ała Floretka rękę H enryka , 
przycisnęła ją do serca i rzekła:

„W idzisz to źródło ! Tu mnie zawsze znajdziesz, 
tu , taką samo jak dziś. Ah Henryku, jeśli ty  się zmie­
nisz, wiedz że życie prędzej przeminie niżeli miłość 
praw dziw a, spojrzyj na to źródło, tu  mnie znajdziesz, 
tako jak dziś tu  mnie znajdziesz.”

Tom . II 2 9
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Uciekła. M łody Xiożę w róc ił do zamku, smu­
tn y  i nieszczęśliwy.”

Podróż rozerwała go, zapomniał o żalu Swoim, 
W śród w rzaw y stronnictw , k tóre Francjo burzyły  
na polach krw aw ego boju, rozw inęła się ta  dzielność 
um ysłu , która mu nieśmiertelne imie zjednała. Już 
m łody rycerz b y ł Celem podziwienia osiw iałych w o­
jowników, a piękności na dworze K atarzyny Medy- 
Ceuszki, aż nadto go pocieszyły po stracie Floretki.

Cnotliwa F lo re tka , słyszała o chwale swojego 
ulubionego. Juz to niebył ogrodniczek co p rzy  jej 
boku k w iatki przesadzał, lecz Botiater k tó ry  gdzie 
stopił, tam go w aw rzyny czekały. Kochała tylko 
H enryka, ale nigdy Xięcia Bearnu. Tak świetna zmia­
na, nie wznieciła w  niej zadumienia lecz smutek, bo 
dowiedziała się także jak mu piękności dworskie si­
dła staw iały, i jak niew ierny, oddawał się to jedne'j 
to drugiej.

F loretka w  życiu swojem jedhego tylko kocha­
ła ; straciw szy ufność kuniem u, niedowierzała całe­
mu światu. Krajało się jej serce , choć rozum prze­
w idyw ał, że co się s ta ło , to  stać się musiało ko ­
niecznie.

Po chwalebnych zw ycięztw ach, pow rócił Hen­
ry k  do Nerac. W tym  samym ogrodzie, nad tym  sa­
mym zdrojem , gdzie z nim ty le  razy chodziła, u;.

I



rżała go F lo re tk a  w  to w arzy stw ie  pięknej d ’Ayelle. 
Nie m ogła się p rzezw y c ięży ć , i zaszła im drogę. W i­
d o k  F lo i 'e tk i, w zbudził w  m łodym  X iec iu  p rz y tłu ­
m ione wspom nienia pierw szej m iłości. P rzy tóm ftość 
dw orzan  nie pozw oliła  m u iść za popędem  serca sw o­
jego. Ale następującego  p o ra n k u , w idząc L u k a s a  
w  o g ro d z ie , pob ieg ł do jego dom ku i zastał samo 

F lo re tk ę .
P ręd k i p o w ró t o jca ,  n i e  pozw olił im długo ro z ­

m awiać. O d ch o d ząc , p ro sił ją na jedne godzinkę 
do zdroju. „B ę d ę  o ósm ej”  odpow iedziała, nie w zno­

sząc oczów  ku  niemu.

Szczęśliw y w ró c ił do zam ku. Juz b y ł tym  sa­
m ym  co daw niej. L edw o m ógł doczekać godziny.

5$ciemniło ąię. Ósma w ybiła, dajem nem i d rzw i­
czkam i i ścieszko dobrze zn a jo m o, udaje się ku  s ta ­
dni. Serce w  nim biło gw ałtow nie, F lo re tk a  nie n ad ­
chodziła. Szm er lis tków  nie raz go mile p rzes traszy ł, 
lecz F lo re tk a  nie nadchodziła. N iespokojny  p rzecha­
dzał się w ielkim  krokiem . W tem  u jrza ł na ziemi 
coś białego. B ył to  pap ier, a p rz y  nim  strzała z p rze­
b ito  różą- Ciemność nie pozw alała m u  czytać.

W zruszony , p o w raca  do zamku. ,, Nie przycho-
<jzi j  __ zaw ołał — odsy ła m i strza łę . A c h , czyli

mnie już nie k o c h a ? ”

C zyta te  okropne słow a': „O b ieca łam  przyjść
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na miejsce naznaczone- Jestem. I ty  może przyj­
dziesz , a nie będziesz mnie widział. Szukaj lep ie j, 
bo ja tu  jestem. Przestałeś kochać, ja żyć przesta­
łam. Przebacz litościw y B oże j”

Zrozumiał ją przelękły Xiożę. Na krzyk jego 
zbiegają się służący, pochodniam i oświecają studnię.

Nie przew łóczm y smutnej powieści. Ciało nie­
szczęśliwej ofiary znaleziono na dn ie , i pochowano 
w  cieniu m łodych topoli.

Żal Xiożęcia nie miał granic. Tento sam Hen­
ryk  I V .  ty le wielkich dzieł pote'm dokonał, stał się 
bożyszczem F rancji, lecz już nie znalazł tak wierne­
go i czystego serca} a bolesne wspomnienie straco­
nego A nioła, tow arzyszyło  m u do zgonu.

T a była pierwsza i jedyna miłość Henryka, 
już drugi raz tak niekochał.



and

K o ń  i K r o w a ,

bajka.

K oń krow ę zburczał tenu słow am i:
„Precz mi z tod  paskudne zwierze !
Dalejże — Już mnie chęć bierze,
Odstraszyć cię kopytam i.
Jak śmiesz me siano pożyw ać ?
L ub na mej słomie spoczywać ?
Spojrzyj tylko na rum aka,
Jaka postać dzielność jaka!
Któż zliczy moje zalety.
Najpierwszy stawam u mety,
Pędem  orła latam wszędzie,
Jezdcowi męztwa przybędzie 
Gdy siada na moim grzbiecie*
B u c e fa t  mój poprzednik, znany w  całym świecie. 
A twe jakież zaszczyty, jacy pradziadowie?” 
„Niewiem (skrom nie krow a powie)
Gardzę pysznemi słowami,
P różny mnie zaszczyt niemami.

JS iew ie lk i ten co chwałę poprzedników zbiera. — 
Lecz sława moja w  wyższym jeszcze rzędzie 
lmie pana mojego lu d z k ie g o  Jenera (*)
■Wiecznie narodów  wdzięczność błogosławić będzie.

X aw ery  Godebski.

(•) Pierw szy k tó ry  wynalazł sposób sz c z e p ie n ia  kro* 
wiej ospy.



P O D R Ó Ż .

przez K a z i m i e r  z a  P u c h a ł ę ,  

(N aś lad ow an e z  francuskiego )

K rótka droga tego życia,
Cztery przedziały ma w  sobie. 
Idziemy nio od pow icia,
Póki nie spoczniem y w  grobie.

Czas pow ozi w artkim  p ęd em , 
Śmierć niewzgledna jest na ty le ,
W  karczmie marzeń lubym błędem 
Człowiek się bawi choć chwilę.

Z południa w  dalszej p o d ró ży , 
W enus z obiadem go czeka;
Lecz nie zatrzym a go dłużej.
O n w  dalszo podróż ucieka.

i

Ody m rok po dniu następuje, 
Słodkiego spoczynku szuka;
W Gościnie się zatrzym uje,
Gdzie mieszka Eoska nauka.
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W idzi daw ni5, p rzeciw nik!,
I p rz y b y ły c h  gości n o w y c h ;
B r o n ią  m u zazdrosne k rz y k i,
K ilku  lis tków  w aw rzynow ych-

A źe to  idzie o p o rem ,
]Sie (hcoc się p rzykrzeć n ik o m u ,
W 'siada, — i sam ym  w ieczorem  
W chodzi d o  P rzy jaźn i dom u.

L ecz  tam  pęd ząc  m om ent d ro g i ,
K iedy  zam yślał śię cieszyć; 
p o w o ź n ik  tw a rd y  i  arogi 
D alej p rzym usza go śpieszyć.

S ta ło  się! —7 darm o się b id z i, 
ju ż  jechać d łużej n ie  m o ż e ,
S ta n b ł, sp o g lą d a , — i  w idżi 
<*rób> co m a służyć z a ło ż ę .



L O G O G R Y F .

Sześć tylko mam liter w sobie,
Gdzie mnie zoczę postrach robię*

Gdyby niebyt Perseusz zabić mnie pośpieszył, 
Nie ujrzałby kochanki, ani się z nio cieszył. 

Ujmij zgłoskę początkowo,
Stanę ci do przejścia wolnym.
Weź mi drugo, a two głowo 
Utworzyć mnie będziesz zdolnym. 

Nakomec bez mej trzeciej dobrze napełniony 
Niebytem ja j nie byw am , nie będę wzgardzony.

Z kończącym się kwartałem mamy zaszczyt 
wezwać Szanownych Prenumeratorów którzy będo 
chcieli dłużej jeszcze nasze pismo utrzym ywać, a- 
zeby raczyli wcześniej się zgłosić, niewiele albowiem 
exemplarzy nad ilość żądaną bić będziemy.

Numer zaległy wydany będzie dnia 3. Lipca. 
Sztych również dla nieprzewidzianych Wypadków 
spóźniony, wyjdzie we środku przyszłego miesiąca.

Gdy numer tefl składa się z dwóch arkuszy , 
przeto następny na jednym tylko wydamy.

* iB r ifg f ig a r le a r


